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tablic.

W 1991 ukazała się pionierska praca
Ya'akova Meshorera i Shragi Qedara poświę
cona mennictwu Samarii w IV w. B.C. (Y.Me
shorer, Sh.Qedar, The Coinage of Samaria in 
the Fourth Century BCE, Yerusalem 1991).
Mennictwo Samarii znane jest od stosunkowo
niedawnego czasu głównie dzięki odkryciom
dwóch skarbów - tzw. Skarbu z Nablus
(1968)1 oraz tzw. Skarbu z Samarii (1990). Wy
mieniona praca zawierała, obok systematycz
nego katalogu monet bitych w Samarii w IV w.
przed Chr., pełną publikację tego ostatniego
znaleziska. Nowy, liczny material zarejestrowa
ny w ciągu kilku lat od ukazania się pierwszej
wersji pracy skłonił izraelskich uczonych do
wydania nowej publikacji dotyczącej tego za
gadnienia. Wiedzę na temat monet Samarii
uzupełniają mniejsze skarby oraz znaleziska
pojedyncze, jak również material numizma
tyczny pojawiający się na rynku antykwarycz
nym lub przechowywany w zbiorach publicz
nych i prywatnych. Pomyślany początkowo jako
addendum, projekt został rozszerzony, w efek
cie czego powstała zupełnie nowa praca, wyda
na pod zmienionym tytułem - Samarian Co 
inage. Publikacja ta różni się od wcześniejszej
książki Meshorera i Qedara liczbą uwzględnio
nych typów i odmian monetarnych - 224 pew
ne i 6 o atrybucji niepewnej - w stosunku do
106 w pierwszej wersji. Drugą zasadniczą róż-

1 Por. IGCH no 1504.

nicę stanowi słuszna rezygnacja autorów recen
zowanej pracy z powtórzenia pełnej publikacji
Skarbu z Samarii. Poza tym w swym nowym
dziele Meshorer i Qedar powielili układ pierw
szej książki. Praca składa się z dwóch zasadni
czych części - szerokiego wprowadzenia w za
gadnienie mennictwa Samarii oraz właściwego
katalogu.

Istotny problem poruszony we wprowadze
niu dotyczy terminologii. Autorzy recenzowanej
pracy próbują rozstrzygnąć czy interesujące nas
emisje można przypisać etnicznym Samaryta
nom i nazwać samarytańskimi, czy też uznać za
samaryjskie w geograficznym rozumieniu tego
pojęcia (s. 13). W końcu opowiadają się za dru
gą koncepcją, podkreślając przy tym, że termin
,,samarytański" odnosi się do późniejszego okre
su w historii tej krainy.

Obszerny rozdział poświęcili Meshorer
i Qedar zagadnieniu inskrypcji, które charak
teryzują się wielką różnorodnością (s. 14 nn.).
Zarejestrowano legendy aramejskie, hebraj
skie i greckie, zaś zupełnie odrębną kategorię
tworzą inskrypcje klinowe (?). Zwraca uwagę
mieszany charakter inskrypcji, w których skład
wchodzą litery paleoaramejskie, paleohebraj
skie czy greckie. Bardzo pożyteczny dla korzy
stających z recenzowanej publikacji jest za
mieszczony na s. 17 indeks legend. Prezentują
one nazwę prowincji, imiona osób, liczebniki
czy wreszcie w jednym przypadku fragment
abecadła. Na szczególne podkreślenie zasługu
je fakt, iż każda ze wspomnianych inskrypcji
opatrzona została przez Meshorera i Qedara
komentarzem. Omówienie inskrypcji rozpo
czynają oni od SMRYN-Samaria, które we
dług nich ma podwójne znaczenie: nazwy mia
sta, a zarazem stolicy prowincji (s. 19 n.).
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W następnej kolejności omówione zostały
imiona hebrajskie i aramejskie oraz greckie.
Meshorer i Qedar prezentują wielką erudycję,
przywołując szereg analogii z zakresu gliptyki,
papirologii i epigrafiki. W kilku przypadkach
rekonstrukcja napisów dokonana przez auto
rów recenzowanej pracy wydaje się wątpliwa.
Dotyczy to np. monet bitych w imieniu Farna
bazosa (s. 28, kat. 1) oraz Bagabatasa (s. 20
i 29). Problem ten może zostać jednak defini
tywnie rozwiązany dopiero po odnalezieniu le
piej zachowanego egzemplarza. Dwie spośród
zamieszczonych monet noszą datę - rok 14,
co implikuje konsekwencje w stosunku do da
towania Skarbu z Nablus i w ogóle emisji sa
maryjskich.

Zasadniczą część omówienia materiału
numizmatycznego stanowi szczegółowa analiza
ikonograficzna. Mennictwo Samarii charakte
ryzuje się wyjątkowym bogactwem przedsta
wień. W znacznej mierze typy monetarne wy
korzystywane przez rytowników pracujących
w Samarii zapożyczone zostały z mennictwa in
nych regionów. Meshorer i Oedar (s. 32 n.)
wskazują jako źródło inspiracji tych ostatnich
monety bite przez miasta fenickie, przede
wszystkim Sydon i Tyr, monety cylicyjskie oraz
w mniejszym stopniu licyjskie, karyjskie czy
emisje satrapie. Zaznacza się ponadto silny
wpływ monet ateńskich na mennictwo Sama
rii. Duża grupa typów monetarnych opiera się
na pierwowzorach nie numizmatycznych i by
ła prawdopodobnie inspirowana przez obiek
ty syryjskiej, babilonskiej i achemenidzkiej glip
tyki. Do wymienionych należy zdecydowanie
dodać tzw. grecko-perskie gemmy2• Można
stwierdzić, że rytownicy wykonujący stemple
przeznaczone do bicia monet na terenie Sama
rii czerpali wzorce z repertuaru sztuki szeroko
pojmowanego starożytnego Wschodu, posze
rzonej o wybrane elementy sztuki greckiej (np.
ateńskie sówki).

2 Por. J. Bodzek, Zwycięski kawalerzysta z Sa
marii, WN XLIII, 1999, z. 1-2 (167-168), s. 21-30;
te n że, Cavalier vainquer de Samarie. Remarques
sur l'iconographie des monnaies de Samarie dans la
periode des Achemenides, The Polish Journal of Bi 
blical Research, Vol. 1, No 1, September 2000, s.
109-116 (skrócona wersja pierwszej z wymienio
nych prac).

Autorzy podjęli wysiłek uporządkowania
typów monetarnych. Zadanie to nie było łatwe
ze względu na bogactwo ikonograficzne, jakie
reprezentują monety Samarii. Tym bardziej na
leży podkreślić zasługę Meshorera i Qedara.
Przy omówieniu poszczególnych wizerunków
przyjęli oni następujący klucz: głowy, postacie
ludzkie, zwierzęta, varia i wzory geometryczne.
Wyróżniono 91 głównych typów monetarnych.
Wydaje się jednak, że można ograniczyć tę
liczbę, łącząc niektóre z nich w grupy.

Sporo miejsca w opisie typów monetar
nych Meshorer i Qedar poświęcili monetom
opartym na prototypach ateńskich, wyróżnia
jąc pośród nich dwie zasadnicze grupy - mo
nety nawiązujące do prototypu ateńskiego oraz
monety, które noszą tylko po jednej stronie
imitację typu ateńskiego (s. 66 n.). Autorzy
odnoszą się również do kwestii atrybucji wspo
mnianych monet mennicy w Samarii.

Po omówieniu ikonografii Meshorer
i Qedar zajęli się systemem monetarnym i tech
nikami menniczymi używanymi na terenie sta
rożytnej Samarii (s. 69 nn.). Na podstawie
uwzględnionego w katalogu materiału numi
zmatycznego uznają oni, iż w mennictwie Sama
rii tego okresu obecne były na pewno takie no
minały jak drachma, obol, hemiobol i 1/4 obola.
Ponadto uznają także możliwość istnienia di
drachmy i hemidrachmy, czyli nominałów uży
wanych w interesującym nas okresie w Gazie
i Askalonie. Według izraelskich badaczy funk
cję podstawowej jednostki monetarnej pełniłby
w przypadku mennictwa Samarii obol, który
jednocześnie byłby łącznikiem pomiędzy stan
dardem fenickim a attyckim. Meshorer i Qedar
(MQ, s. 69 n.) proponują identyfikację obola ze
znanym z Biblii gera. Zwracają oni uwagę na
duże znaczenie w Samarii monet fenickich,
szczególnie tyryjskich i sydońskich. Zarazem
podkreślają nikły tam procent monet z Judei
i fi listo-arabskich. Łącznikiem pomiędzy wspo
mnianymi obszarami byłyby imitacje attyckich
sówek. Jednocześnie zaś system monetarny
miałby być tu i tam identyczny. Wspomnianym
uwagom towarzyszy tabela nominatów z Filisto
-Arabii, Judei, Samarii, Tyru i Sydonu.

Zaproponowana przez Meshorera i Qeda
ra chronologia monet samaryjskich zamyka się
pomiędzy ok. 372 r. przed Chr. (wyznaczonym
przez monety bite w imieniu Farnabazosa)
a ok. 333/332 r. przed Chr.
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Wprowadzenie zamyka wykaz skrótów
oraz kilka bardzo pożytecznych tabel: zestawie
nie poszczególnych numerów katalogu z po
działem na nominały, bardzo potrzebne kon
kordancje pomiędzy recenzowaną pracą
a wcześniejszą publikacją Meshorera i Qeda
ra iSamarian Coinage 1991) oraz zestawienia
liter alfabetu fenickiego na monetach samaryj
skich z numerami katalogu. Praca została po
nadto wzbogacona o generalny indeks.

W części katalogowej pracy (s. 83 nn.)
większość z zestawionych egzemplarzy przypi
sanych zostało Samarii (nr 1-224), część okre
ślono jako incerti (nr IC 1-6). Obok opisu
monet, noty katalogowe zawierają również in
formacje o pochodzeniu monet. Notom kata
logowym towarzyszą rysunki monet będące
bardzo pożytecznym dodatkiem. Nie mniej jed
nak w niektórych przypadkach rysunkowe re
konstrukcje monet idą nieco za daleko, nie
odpowiadając dokładnie stanowi prezentowa
nemu przez dokumentację fotograficzną. Sytu
acja taka ma miejsce przykładowo w przypad
ku monet Farnabazosa (nr 1) i Bagabatasa
(kat. nr 4). Taka nadinterpretacja widoczna
jest również w przypadku rewersu monety nr
28 - brak litery D na rewersie. W niektórych
przypadkach prowadzi to do nieporozumień,
np. moneta nr 8 według opisu słusznie ozdo
biona jest wizerunkiem głowy Ateny, natomiast
rysunek sugeruje głowę brodatego wojownika.
Na rewersie monety nr 44 w opisie jedna z po
staci określona została jako ,,probably nude",
na rysunku obydwie są ubrane. Podobnie
w przypadku monety nr 113 rekonstrukcja ry
sunkowa przedstawienia awersu (głowa kobie
ca bez nakrycia?) kłóci się wyraźnie z opisem
i fotografią (głowa Ateny w hełmie). Niepew
na wydaje mi się rysunkowa rekonstrukcja
awersu monety nr 60. Zdarzają się i błędy
w opisach. W notce dotyczącej monety nr 185
wizerunek na rewersie to nie głowa kobieca,
lecz głowa męska w tiarze. W kilku przypad
kach pomylony został awers z rewersem- nry
30, 31, 61-70, 115-119, 145-146, 157, 193
i IC3--4. Kolejność awersu i rewersu w opisie
monety nr 152 nie odpowiada rysunkowi i fo
tografii.

Wspomniane nieznaczne niedociągnięcia
rekompensuje znakomita dokumentacja foto
graficzna. Podobnie jak to było w przypadku
pierwszej publikacji, Meshorer i Qedar zadbali

o najwyższej jakości fotografie monet wszyst
kich typów, zestawione na 31 tablicach. Foto
grafia każdej monety zamieszczona została za
równo w skali 1:1, jak i w powiększeniu.
W niektórych przypadkach autorzy zdecydowa
li się na zamieszczenie dwóch różnych powięk
szeń (np. nr 16-18, powiększenia 3:1 oraz 6:1).

Recenzowana praca zasługuje na najwyż
sza ocenę, której nie mogą zmienić niewielkie
niedociągnięcia. Zebranie i usystematyzowanie
obszernego materiału wymagało ogromu pra
cy i Y. Meshorer oraz Sh. Qedar taką pracę wy
konali. Warto jeszcze raz wspomnieć o najwyż
szym poziomie edytorskim publikacji. Stala się
ona tym samym niezbędnym źródłem i narzę
dziem pracy nie tylko dla specjalistów zajmu
jących się archeologią Palestyny, ale również
dla każdego badacza interesującego się arche
ologią i numizmatyką okresu achemenidzkie
go.

Jarosław Bodzek

BIRGITTA HA.RDH - Silver in the
Viking Age. A Regional - Eco
n om i c S t u dy, Acta Archaeologica Lunden
sia. Series altera in 8°, No. 25, Stockholm 1996,
221 SS.

Prezentowana praca Birgitty Hardh jest
pierwszą od wielu lat, po pracach Romana Ja
kimowicza i Ryszarda Kiersnowskiego, próbą
całościowego spojrzenia na problem obiegu
srebrnego kruszcu w strefie nadbałtyckiej we
wczesnym średniowieczu, przy czym autorka
nie ukrywa, że najbardziej interesuje ją połu
dniowa Skandynawia. Głównym celem pracy
jest stwierdzenie, do jakiego stopnia kruszec
srebrny funkcjonował jako środek płatniczy
w strefie nadbałtyckiej. Autorka zajęła się
zwłaszcza srebrem niemonetarnym, gdyż uzna
ła (jak sądzę), iż opracowań dotyczących mo
net tego okresu jest pod dostatkiem.

Szczególną uwagę B. Hardh poświęciła na
szyjnikom witym z wielu drutów z zapięciami,
nawiązując tym do swoich wcześniejszych prac
(Gewundcne und geflochtene Halsringe in skan
dinavischen Silberhortfunden der Wikingerzeit,
Meddelanden fran Lunds Universitets Histori
ska Museum, 1973-1974; Naszyjniki skan
dynawskie z okresu wikińskiego i kontakty bal
tyckie, Materiały Zachodniopomorskie, t. 23,
s. 111-133, 1977; Wikingerzeitlische Depotfunde
aus Sudschweden. Probleme undAnalysen, Kata-
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log und Tafeln, Lund 1976). Sądzi bowiem ona,
że badając większe obiekty, o wadze często
przekraczającej 100 czy 200 g, można zauważyć
pewne zależności, które nie byłyby do uchwy
cenia w materiale numizmatycznym, tym bar
dziej, że srebrne naszyjniki nie były zwykłymi
ozdobami - ich podstawowa funkcja to kumu
lacja bogactwa. Świadczy o tym przede wszyst
kim fakt, że z terenów skandynawskich wszyst
kie znane naszyjniki pochodzą ze skarbów lub
znalezisk luźnych i nie ma ani jednego, który zo
stałby złożony do grobu. Jako wyposażenie gro
bowe spotykane są natomiast u ludów ugrofiń
skich i baltyjskich oraz u Słowian, u których,
przynajmniej częściowo, funkcjonował odmien
ny system ekonomiczny. Podkreślony też został
symboliczny charakter naszyjników. Autorka
omawia zabytki znajdowane w skarbach, anali
zując formę i zdobnictwo zapięć, jako najbar
dziej czulą na zmiany terytorialne i chronolo
gicznie części ozdoby. Niestety nie wnosi wiele
nowego ponad to, co już ustaliła 20 lat temu.
Niewątpliwym krokiem naprzód jest korelacja
wag naszyjników z ich chronologią i rozprze
strzenieniem (s. 58-78).

Drugim, niezwykle ważnym problemem
szeroko analizowanym przez B. Hardh, jest
zjawisko skarbów siekańcowych. Zwraca ona
uwagę, że stopień fragmentaryzacji srebra jest
zróżnicowany zarówno chronologiczne, jak i te
rytorialne. Jej zdaniem większość tego typu
skarbów ma charakter depozytów środków
płatniczych, a zróżnicowanie ich zawartości jest
odzwierciedleniem różnych systemów ekono
micznych (s. 84).

Analizując rozmieszczenie i charakter
wczesnośredniowiecznych skarbów srebrnych,
autorka podzieliła obszar badań na 13 regio
nów, charakteryzujących się różną liczebnością
i rodzajem zawartości znalezisk: 1. Dania z wy
łączeniem Bornholmu, 2. szwedzkie i norweskie
obszary wokół Oslofiordu, 3. zachodnie wy
brzeża Norwegii, 4. Skania z Bornholmem, 5.
południowe wybrzeże Bałtyku (Meklemburgia,
Pomorze), 6. wschodnie wybrzeża Szwecji, 7.
Gotlandia, 8. Upplandia i środkowe rejony
Szwecji, 9. północna Szwecja, 10. północna Nor
wegia i lapońskie tereny Finlandii, 11. północ
na Finlandia, 12. południowa Finlandia i Esto
nia, 13. Łotwa i Litwa. Podział ten jest silą
rzeczy dość uogólniony, szczególnie jeśli chodzi
o południowe i wschodnie wybrzeża Bałtyku.

Pozwala jednak widzieć ogromny material (ok.
120 skarbów) nie jako jednolitą masę srebra, ale
jako efekt zróżnicowanych procesów ekono
micznych i kulturowych.

Dla nas najbardziej interesujące są kwestie
dotyczące ziem słowiańskich i dlatego posta
ram się przybliżyć poglądy dotyczące funkcjo
nowania srebra na Pomorzu i Meklemburgi. B.
Hardh zauważa spore braki w bazie źródłowej
dla tego obszaru spowodowane zniszczeniami
kolejnych wojen, zmianami granic, nazw miej
scowości, zaginięciem zbiorów. Wszystko to
bardzo utrudnia badania, szczególnie jeśli cho
dzi o skarby siekańcowe, gdzie brak dostępu do
oryginalnych zabytków uniemożliwia praktycz
nie przeprowadzenie analiz. Zwraca uwagę na
tomiast na inwentarze skarbów z Pomorza au
torstwa T. i R. Kiersnowskich jako podstawowe
dzieło dla tego regionu. Naszyjniki z terenów
zachodniosłowiańskich reprezentują według
autorki dość homogeniczną grupę zabytków,
o wadze trochę ponad 50 g i o owalnych zakoń
czeniach, które występują również w Skanii
i na Bornholmie. Natomiast naszyjniki z trój
kątnymi zakończeniami mają być importami
z południowej Skandynawii (s. 35).

Kolejnym przedmiotem studiów jest frag
mentaryzacja monet (s. 86-91). Przy czym, jak
twierdzi sama autorka, nie ma to być gruntow
na analiza materiału numizmatycznego, ale wy
łącznie zarysowanie niezbędnego tła do badań
srebra niemonetarnego. B. Hardh przyjmuje, że
kawałkowanie było efektem zapotrzebowania
na srebro o wadze mniejszej niż pojedyncza
moneta. Z kolei skarby z całymi monetami
i niezniszczonymi ozdobami mają być świadec
twem braku popytu i sposobem odprowadzania
z rynku nadwyżek kruszcu, często na cele po
zaekonomiczne (prestiżowe, religijne). Przyj
muje również, że kawałkowanie monet jest bez
sprzecznym dowodem na funkcjonowanie
srebra jako środka płatniczego. Autorka przy
tacza tutaj wyniki badań w takich ośrodkach jak
Sigtuna, Paviken, Kaupang czy Birka, gdzie
drobne fragmenty monet o wadze nawet 0,16
g są licznie znajdowane w warstwach kulturo
wych. Stwierdza, że waga monet musi być po
wiązana w jakiś sposób z ceną srebra i wielko
ścią przeprowadzanych transakcji. Sprowadzane
nad Bałtyk dirhemy byty zbyt ciężkie i dlatego
tak często byty kawałkowane. Jako przykład
monet o odpowiedniej dla ekonomii okresu wi-
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kińskiego wadze podano lekkie pólbrakteaty
z Hedeby. Monety władców skandynawskich
z przełomu X i XI w. miały być ,,przeciążone",
głównie dla celów manifestacyjnych.

B. Hśrdh zanalizowała wagi monet z 4
skarbów z terytoriów słowiańskich: Wischen
dorf (890), Dorow (1002)1, Stajkowo (1047),
Nowa Huta (1037) oraz z 5 skarbów ze Skanii:
Bunketlo (928), Baldringe (983), Sodra Sand
by (983), Glemminge (1000) i Everlóv (1018).
W najstarszym z nich, z Wischendorfu, znajdo
wało się 156 monet arabskich, z których 21 by
ło całych, 60 polówek i 75 drobnych fragmen
tów. Najwięcej, bo aż 77,9%, stwierdzono
kawałków o wadze pomiędzy 1 a 2 g. Tych po
niżej 1 g było zaledwie 3,2%. W skarbie z Do
row było 2158 monet i dominowały zdecydo
wanie fragmenty poniżej 1 g (aż 95,6%).
Z kolei w skarbie ze Stajkowa tak male frag
menty stanowiły 58,7%, a cięższe - o wadze
pomiędzy 1 i 2 g - 41,3%. W skarbie z Nowej
Huty, gdzie było 609 monet, proporcje były
podobne do tych ze Stajkowa (54,7% dla> 0,9
g i 45,2% dla 1-1,9 g). Jak widać z powyższe
go, już na przełomie IX i X w. monety były sil
nie kawałkowane, natomiast kulminacja tego
zjawiska przypada na przełom tysiącleci, a
w ciągu XI w. potrzebne stają się trochę cięż
sze jednostki srebra.

Odmiennie wygląda sytuacja w Skanii.
Tam najsilniej kawałkowano monety na po
czątku X w. W skarbie z Bunketlo fragmenty
poniżej 1 g stanowiły 92,5%. Natomiast im de
pozyty młodsze, tym zwiększa się odsetek frag
mentów w przedziale 1-2 g. Fragmenty do 1
g i od 1 do 2 g stanowią odpowiednio 79,1 %
i 18,7% w Baldringe, 62,5% i 32,1 % w Sodra
Sandby, 15,7% i 83,9% w Glemminge oraz
11,1 % i 86% w Everlóv, Porównanie skarbów
zachodniosłowiańskich i pochodzących ze Ska
nii pozwala zauważyć różnice w wartości sre
bra na tych terenach. Dalej B. Hardh omawia,
głównie na przykładach skarbów norweskich,
wykorzystywanie monet bądź jako ozdoby,
bądź jako surowiec do ich wytwarzania.

Oddzielnie omówione zostało niemone
tarne srebro siekane ze skarbów. Sporym utrud-

1 W całym tekście autorka konsekwentnie po
daje dla tego skarbu t.p.q. 1002, natomiast w liście
znalezisk (s. 199) figuruje data 1005.

nieniem w lekturze jest fakt, iż w tekście au
torka posługuje się nazwami powiatów dla okre
ślenia nazwy skarbu, a nie od miejsca znalezie
nia. I tak Świątki to Myśliborz, Stajkowo to
Kołobrzeg, a Połczyn-Zdrój to Białogard itp.
Co gorsza, w całej pracy zasada ta nie jest sto
sowana konsekwentnie, część skarbów nazywa
na jest poprawnie, np. łotewskie Pudźas, oraz
prawidłowo oczywiście wszystkie skandynaw
skie. Niektóre nazwy stosowane są zamiennie:
np. Angermiinde - Niederlandin na s. 109,
a Stajkowo przy analizie materiału numizma
tycznego na s. 87, staje się Kołobrzegiem przy
analizie srebra niemonetarnego na s. 110.
Oprócz sporych trudności w lekturze, taki za
bieg spowodował zdublowanie skarbu z Poł
czyna-Zdroju, który w tabeli nr 35 uwzględnio
ny został również jako Białogard, ale z datą 999
(s. 217). Natomiast w wykazie wszystkich skar
bów objętych badaniem (s. 208-210) nazwy są
już poprawne. B. Hardh uwzględnia w analizie
znalezisk z terenów słowiańskich 6 depozytów
z Pomorza (Świątki 9502; Piaski-Drarnino 950;
Połczyn-Zdrój 996; Lisówek 101 P; Dobra
1015; Stajkowo 1047) i 3 z Meklemburgii (Do
row 1002; Schwaan 1024; Angermiinde 1060).
Diagramy pokazujące stopień rozdrobnienia
srebra we wszystkich skarbach można znaleźć
na końcu pracy (słowiańskie - Tab. 35-36, s.
217-218).

Na połowę X w. datowane są skarby
z miejscowości Piaski-Dram ino i Świątki. Róż
nią się one od siebie stopniem fragmentaryza
cji srebra niemonetarnego. O ile pierwszy jest
zespołem typowo siekańcowym, gdzie fragmen
ty o wadze poniżej 1 g stanowią niemal 75%,
a im cięższe, tym mniejszy ich udział procen
towy, o tyle drugi ma charakter zupełnie inny
- z dominacją cięższych fragmentów. B.
Hardh przyrównuje ten skarb pod względem
charakteru zawartości (niewielki udział drob
no siekanego srebra oraz obecność dużych

1 Z podanej daty wynika, że B. Hśrdh poddała
analizie skarb określany jako Świątki I, nie włącza
jąc tzw. Świątki II i III, chociaż najprawdopodob
niej wszystkie trzy znaleziska stanowiły pierwotnie
jeden depozyt .

.1 W pracy podano przyjętą w starszej literatu
rze datę 1014, ale w liście znalezisk (s. 201) już po
prawnie 1011 r.

99



i ciężkich naszyjników) do znalezionego w Da
nii depozytu z Tereslev (940). Tendencje zaob
serwowane w skarbie z Piasków-Dramina ma
ją swoją kontynuację w kilku kolejnych
zespołach z przełomu X i XI w. Autorka po
daje przykład skarbu z Dorow (1002), gdzie od
setek fragmentów ważących poniżej 1 g wyno
si! aż 84%, oraz stosunkowo późnego skarbu
ze Schwaan (1024), gdzie wskaźnik ten wyno
si! 74%. Podobny skład mają również depozy
ty z Alexanderhof (996) i Chojny (955). Ba
daczka przytoczyła jeszcze znalezisko z Dobrej
(1015), ale jest to pomyłka, gdyż należy ono do
kolejnej, wydzielonej przez nią grupy. Według
autorki na początku XI w. tendencja do silne
go rozdrabniania kruszcu załamuje się i odse
tek tak drobnych fragmentów spada do ok.
40%. Ilustrują to przykłady zespłów z Lisów
ka (41,8%) i Stojkowa (41,1%), jak i wspo
mniany skarb z Dobrej (44,5%).

Im depozyty młodsze, tym srebro w nich
zawarte jest mniej rozdrobnione. B. Hardh
przywołuje tutaj skarb z Angermi.inde (1060),
w którym przeważały monety, a srebro niemo
netarne stanowiło niewielki i niezbyt rozdrob
niony dodatek. Tendencję taką autorka ilustru
je jeszcze dwoma zespołami znalezionymi na
południe od obszaru badań, ale ukazujący
mi według niej tę samą zależność - Pots
dam-Goim (1079) i Blumenhagen (2. polowa
XI w.)4. W obu skarbach oprócz przeważnie
całych monet znalazły się duże, nie zniszczone
ozdoby.

Autorka konkluduje, że początki rozdrab
niania kruszcu na terenach zachodniosłowiań
skich można zaobserwować już w połowie X w.
Kulminacja przypada na przełom wieków,
natomiast w ciągu XI w. mamy do czynie
nia z osłabieniem tego zjawiska. Badaczka
wskazuje na fakt, że starsze ze skarbów siekań
cowych pojawiają się najpierw w zachodniej
części regionu, natomiast młodsze we wschod
niej. Zastrzega jednak wyraźnie, że uzyskane
wyniki są dość orientacyjne ze względu na nie
dostępność do badań większej liczby skarbów.
Zwraca też uwagę na bardzo silne podobień-

4 Przy okazji tych dwóch skarbów wkradł się
kolejny już błąd. Autorka pozamieniała datowania:
Blumenhagen miał być ukryty wg niej po 1079 r.,
a Potsdam-Golm w 2. połowie XI w.

stwa z depozytami ze Skanii i Bornholmu. We
wszystkich większych skarbach z okresu od 980
do 1025 r. znajdujemy silnie rozdrobnione
ozdoby zachodniosłowiańskie. Pomimo iż tam
tejsze skarby są zazwyczaj lżejsze, a srebro
w nich nie jest tak silnie rozdrobnione, to ogól
ne tendencje do fragmentaryzacji kruszcu są
bardzo podobne. B. Hardh porównuje tu skarb
z Dorow (1002) z depozytami z Glemminge
(1000), Ibsker (koniec X w.) i Sturko (1002).
Podobnie jak na Pomorzu, znaleziono też kil
ka późnych skarbów siekańcowych (s.
107-111). Wnioski te dobrze korespondują
z wynikami analiz naszyjników (s. 35).

Niezwykle istotną częścią pracy są rozwa
żania nad kwestią tezauryzacji innych niż sre
bro metali oraz szkła, kamieni szlachetnych
i półszlachetnych itp. (s. 131-146). Depozyty
przedmiotów wykonanych ze złota zdecydo
wanie różnią się charakterem od skarbów
srebrnych. Po pierwsze są niezniszczone i pra
wie zawsze występują same; nie współwystępu
ją z przedmiotami z innych metali. Inaczej
z przedmiotami z brązu, szkła, kamieni. Te nie
mal zawsze stanowią domieszkę do skarbów
srebrnych. Dalej B. Hardh omawia różne for
my ozdób, takie jak naramienniki typu perm
skiego, bransolety czy sztabki. Te ostatnie, jej
zdaniem, oprócz znaczenia prestiżowego mia
ły również funkcję gromadzenia kruszcu, na co
wskazuje standaryzacja ich wag.

Zdaniem B. Hardh nie wszystkie wcze
snośredniowieczne skarby można traktować ja
ko depozyty środków płatniczych. Podzieliła
ona znaleziska na 3 podstawowe grupy: do
pierwszej zaliczyła zespoły o charakterze eko
nomicznym. Jako wyznacznik tej grupy uzna
wane jest występowanie monet oraz srebra sie
kanego - zarówno ozdób jak i placków czy
sztabek. Do drugiej grupy zaszeregowano de
pozyty samych ozdób, które są kumulacją ma
jątku i mają charakter przedmiotów ,,prestiżo
wych", stanowiących symbol władzy i bogactwa.
Do trzeciej grupy zaliczone zostały depozyty
o charakterze kultowym. W tym przypadku
istotny jest kontekst znaleziska, a nie jego
skład. Za skarby kultowe uznawane są tzw. de
pozyty bezzwrotne, tj. takie, których nie dawa
ło się już odzyskać po ich złożeniu, zazwyczaj
do rzeki, jeziora lub bagna (s. 131-132).

Ilość poruszanych przez autorkę tematów
jest tak ogromna, że niemożliwe byłoby ich
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całkowite zaprezentowanie, np. problematyki
depozytów kultowych (146-153), zależności
pomiędzy centrami a zapleczem (s. 168-170),
czy wreszcie powiązania ekonomii z polityką
(s. 170-180) i wielu innych.

W stosunku do przestawionej pracy moż
na wysunąć dwa podstawowe zastrzeżenia.
Pierwsze dotyczy sposobu, w jaki B. Hardh wi
dzi północnoeuropejską strefę ekonomiczną.
Włączyła do niej, poza całą Skandynawią, tyl
ko te ziemie, które leżą bezpośrednio nad Mo 
rzem Bałtyckim. Nie zauważa natomiast obsza
rów położonych w głębi lądu, a niewątpliwie
powiązanych z nadbałtycką strefą ekonomicz
ną (np. Wielkopolska czy Brandenburgia). Jest
to tym dziwniejsze, że kilkakrotnie z braku od
powiednio udokumentowanych materiałów
z interesującego ją regionu, autorka sięga do
skarbów ukrytych już poza obszarem badań.
Należy też ubolewać, że nie miała ona możli
wości skorzystać w swojej analizie z wydanego
w tym samym roku co omawiana praca, znako
mitego studium Ralfa Wiechmana o depozy
tach ze Szlezwika-Holsztynu>. Z drugiej stro
ny włączona do analizy została północna
Norwegia i terytoria Saamów, które funkcjono
wały w innej strefie ekonomicznej. Wydaje się,
że takie a nie inne spojrzenie na obszar badań
było wynikiem założenia, iż praca ma opisać
przede wszystkim sytuację panującą w całej
Skandynawii. Autorka niestety nie uwzględni
ła, iż jednolita pod względem geograficznym
Skandynawia poddana była wpływom co naj
mniej dwóch dużych stref ekonomicznych: za
chodniej, związanej z Anglią i Frankami, oraz
wschodniej, powiązanej ściśle ze Słowiańszczy
zną zachodnią, ludami bałtyjskimi i północną
Rusią - brak w analizie materiałów z tej ostat
niej jest szczególnie dotkliwy. Nie uwzględ
nienie tego dualizmu spowodowało niestety
bardzo ogólnikowe potraktowanie całości za
gadnienia.

Drugim zastrzeżeniem, jakie można wysu
nąć pod adresem prezentowanej pracy, jest
niewystarczające wykorzystanie dotychczaso-

5 R. Wiechman n Ede/metal/depots der
Wikingerzeit in Schlezwig-Hołstein. Vom .Ringbre
cher" zur Munzwirtschaft, Offa-Bucher, Bd. 77,
Neumunster, I 997 (rec. S. Suchodolskiego w WN
XLII, 1998, z. 3-4, s. 221-226.

wych wyników badań i dyskusji dotyczących
kwestii upienięźnienia rynków. Przede wszyst
kim chodzi tu o znaną wymianę poglądów Sta
nisława Tabaczyńskiego i Ryszarda Kiersnow
skiego. B. Hardh w dużej mierze ograniczyła
się do dokładnego schronologizowania po
szczególnych zjawisk, co dla terenów zachod
niosłowiańskich uczynili już dawniej obaj wy
mienieni badacze, nie pokusiła się natomiast
o dokładniejszą interpretację uzyskanych wy
ników, pomimo znajomości wspomnianych
prac. W ogóle nie zauważyła natomiast rozwi
nięcia dyskusji, tym razem autorstwa Władysła
wa Łosińskiego i Stanisława Suchodolskiego6. 

W efekcie wnioski B. Hardh są w pewnej mie
rze wtórne i opóźnione w stosunku do ustaleń
wspomnianych badaczy - dotyczy to m. in.
nieuwzględnienia w analizie znalezisk luźnych.
Sytuacja ta jest niezwykle wymownym przykła
dem, jak wielką szkodą okazało się opubliko
wanie w 1960 r. pracy R. Kiersnowskiego
Pieniądz kruszcowy w Polsce wczesnośrednio
wiecznej po polsku, a nie w którymś z języków
kongresowych.

Pomijając pewne wyżej opisane niedocią
gnięcia i błędy merytoryczne, które w większo
ści przypadków nie mają wpływu na całość
wnioskowania (przy tak ogólnym spojrzeniu
nie ma chyba większego znaczenia czy jeden,
dwa skarby ze 120 badanych zostały ukryte pa
rę lat wcześniej czy później, choć oczywiście na
leżało unikać takich błędów), trzeba zauważyć,
że B. Hardh jako pierwsza od wielu lat podję
ła próbę przyjrzenia się ogromowi srebra
niemonetarnego w tej części Europy. Należy
mocno podkreślić, że pomimo wszystkich za
strzeżeń jej dzieło jest pozycją wyjątkową wśród
współczesnych prac traktujących o wczesno
średniowiecznych skarbach srebrnych i podej
rzewam, że nie prędko doczekamy się następ
nej. Wydaje się, że porównując różne elementy
(monety, stopień fragmentaryzacji, rodzaj de-

6 S. Such od o Isk i Jeszcze o początkach go
spodarki towarowo-pieniężnej na ziemiach Polskich.
Uwagi na marginesie prac Władysława Łosińskiego,
WN XXXIX, z. 1-2, 1995, s. 67-71. W.Łosiński,
Miejsce Pomorza i Wielkopolski w kształtowanu się
gospodarki towarowo-pieniężnej w Polsce wczesnofeu
dalnej, SI avia Antiqua, I. 37, 1996, s. 163-180; w
tych pracach starsza literatura.

101



ponowanych ozdób), udało się autorce wy
chwycić i pokazać dość istotne różnice w cha
rakterze skarbów z badanego obszaru, które
odzwierciedlają rodzaje systemów ekonomicz
nych i stopnie ich rozwoju w poszczególnych re
gionach. Nie udałoby się tego zrobić analizu
jąc wyłącznie monety, czy jedynie same ozdoby.

Praca B. Hardh ma jeszcze jeden niezwy
kle istotny i trudny do przecenienia walor -
jest w miarę reprezentatywnym przekrojem
przez wczesnośredniowieczne depozyty srebr
ne prawie całej strefy nadbałtyckiej (choć z wy
raźnym wyróżnieniem Skandynawii, kosztem
pozostałych regionów). Znajdziemy tu opisy
i - co nie mniej ważne - dobre fotografie
niemalże wszystkich możliwych rodzajów skar
bów: od kultowych depozytów Saamów, przez
baltyjskie zbiory sztabek i placków, po skarby
typowo siekańcowe. Pozycja ta jest, moim zda
niem, obowiązkowa dla każdego, kto zajmuje
się historią, ekonomią, numizmatyką czy arche
ologią wczesnego średniowiecza.

Mateusz Bogucki 

West fa I i a N um ism at i ca 2001
(Munzfreunde Minden), Mi.inster 2001, 180
ss., ilustracje w tekście

Towarzystwo numizmatyczne w Minden
(Mi.inzfreunde Minden) dla uczczenia 50-lecia
istnienia podobnego towarzystwa w Mi.inster
(Munzfreunde Munster) i na zakończenie cllu
goletniej działalności dydaktycznej prof. dr. Pe
tera Berghausa na Uniwersytecie Westfalskim
w Mi.inster, wydało prezentowaną książkę.
Równocześnie wydawcy przypominają w for
mie epitafium nazwiska osób zasłużonych dla
numizmatyki westfalskiej, zmarłych po II woj
nie światowej: Karl Kennepohl, Hans Krusy,
Busso Peus, Ewald Stange. Przynajmniej K. 
Kennepohl i H. Krusy znani są polskim bada
czom z publikacji dotyczących emisji i obiegu
ciężkich fenigów (denarów) nadreńsko-west
falskich oraz obiegu szterlingów brytyjskich i ich
naśladownictw kontynentalnych.

Zawiązane w r. 1951 towarzystwo w Mi.in 
ster było katalizatorem powstania podobnych
grup w innych miastach Westfalii. Współtwór
cą towarzystwa monastyrskiego był P. Berghaus,
wówczas (i przez długie lata później) pracownik
Westfalskiego Muzeum Krajowego w Munster
(Westfalisches Landesmuseum fi.ir Kunst und
Kulturgeschichte ). Kryzys. jaki przeżywa towa-

rzystwo w Mi.inster, a zapewne i pozostałe, zrze
szone w związku krajowym (Verein der
Mi.inzfreunde fi.ir Westfalen und Nachbarge
biete), wyrażający się spadkiem liczby członków
i brakiem młodzieży, jest chyba zjawiskiem nie
obcym też w Polsce.

Wydanie księgi pamiątkowej, co język nie
miecki bardziej zwięźle oddaje słowem Fest 
schrift, wzięli w swoje ręce sami jubilaci.
Wolumen zredagowali P. Berghaus i Chr.-E.
von Kleist (szef związku krajowego), przy
udziale studenta H. Makelera. Na całość,
włącznie ze wstępem von Kleista i opowieścią
o czasach szkolnych i akademickich F.R.
Ki.inkera (handlarz monet), kończącą książkę,
składa się 27 prac napisanych przez 31 auto
rów. Ich wykształcenie i stopnie naukowe są
różne. Najliczniej reprezentowani są pracow
nicy muzeów i uniwersytetów, ale również jest
wielu autorów o zawodach niehumanistycz
nych, są profesje urzędnicze oraz handlowe.

Układ prac Jest przejrzysty, oparty na kry
terium chronologicznym. Artykuły są krótkie,
rzadko przekraczają 10 stron, co wynika z sa
mego charakteru wydawnictwa. Przeważają pu
blikacje źródłowe, a więc informacje o nowych
lub nieznanych dotąd skarbach i znaleziskach
pojedynczych monet, względnie o zjawiskach
w numizmatyce dotychczas mało znanych lub
w ogóle nieodnotowanych. Najmniejszy obję
tościowo jest okres starożytny, najobszerniejszy
nowożytny. Ten ostatni, obejmujący około 2/3
zawartości książki, składa się również z prac
meclaloznawczych. Przeważają publikacje po
święcone tematyce lokalnej, tj. westfalskiej.
Zresztą i dobór autorów, rekrutujących się
głównie z Westfalii i Niemiec pólnocno-za
chodnich, nadaje prezentowanemu wydaw
nictwu lokalny zakres. Pomimo to byłoby
pożądane, aby książka ta była obecna w Polsce
w obiegu naukowym. Każdy bowiem znajdzie
tu dla siebie coś interesującego. A ponieważ
i piszący te słowa nie chce być wolny od uprze
dzeń chronologicznych, pozwoli mu to na wy
mówienie się od niemożliwego cło prezentacji
zasobu całego Festschnftu i na skupieniu się na
tematyce średniowiecznej.

Dział średniowiecza otwiera praca prose
minaryjna napisana przez H. Makclera w r.
2000 w Kolonii (s. 25-45). Miody (zapewne)
adept numizmatyki, którego nazwisko poznali
śmy już przy rozpatrywaniu składu redakcyjne-
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go, stara się odtworzyć dokładną zawartość i lo
sy monet znalezionych podczas badań archeolo
gicznych przed ponad stu laty. Z rozproszonych
wzmianek dotyczących wykopalisk na terenie
zagadkowego zamku ,,Hunenburg" k/Rinteln
w Dolnej Saksonii, zrujnowanego jeszcze w śre
dniowieczu wynika, że byty to 4 denary wybite
w Goslarze (Dbg 668-670). W konkluzji autor
stwierdza, że mogły zostać wybite ok. 1074/75-
-1081, a ich zagubienie miało najpewniej zwią
zek ze zniszczeniem zamku-grodu podczas
powstania saskiego, które wybuchło w 1073 r.
Autor okrasza swoje rozważania analogiami ze
strefy nadbałtyckiej, ignorując zupełnie znale
ziska z terenu Polski.

R. Althof, historyk sztuki z Lubeki, opisu
je najstarszą spośród dziesięciu monet znale
zionych podczas nadzoru archeologicznego na
terenie Dusseldorf-Gerresheirn (s. 46-50).
Chodzi o denar Henryka IV (1056/84-1106)
wybity w Duisburgu (Dbg 319).

G. Gromotka, kolekcjoner ze Steinfurtu,
prezentuje z własnego zbioru 7 nieznanych od
mian monet bizantyjskich, głównie bilonowe
aspron trachy z XI-XIII w. (s. 51-58). Jest to
uzupełnienie do najnowszego katalogu M. 
Hendy'ego (t. IV, Waszyngton 1999).

Zmarły w 1945 r. adwokat i kolekcjoner ze
Stade, M. Hertz, opracował przedłożony mu
w 1938 r. skarb z Cornpiegne w Szampanii.
Ch. Stoess, do którego dotarł rękopis zmarłe
go prawnika oraz monety z tego znaleziska, po
daje opis depozytu uzupełniony o literaturę (s.
56-58). Zespól przywieziony został zapewne ja
ko ,,trofeum" żołnierza kajzerowskich Niemiec
(autorzy unikają odpowiedzi wprost). Zawierał
on 1544 denary, w większości wybite pod stem
plem królów francuskich (1358). Ukrycie skar
bu Stoess datuje na ok. 1220 r.

F. Fey, oficer marynarki, publikuje nie
znany denar typu kolońskiego (,,auf Koiner
Schlag") (s. 59-62). Na podstawie analizy stem
pli (chodzi zwłaszcza o obecność chorągwi
w prawej ręce arcybiskupa), autor gotów jest
ten ciężki fenig datować na czasy pontyfikatu
Henryka von Molenark (1225-1238) jako emi
sję księstwa westfalskiego.

Wątek .Jcoloński" obecny jest w następnej
publikacji przygotowanej przez trzech archeolo
gów z Uniwersytetu w Getyndze, H.-G. Stepha
na, Th. Kuntzla i M. Kocha (s. 63-80). Artykuł
zawiera ciekawe rozważania historyczne i wnio-

ski archeologiczne. Rzecz dotyczy niezwykle
interesującego znaleziska monet, dokonanego
podczas rozkopywania w latach 1998-1999
przez Stephana zaginionego miasta Nienover
w pow. Northeim na pograniczu Westfalii i Dol
nej Saksonii. W piwnicach zameczku, czy też
raczej pałacyku, zniszczonego przez jeden
z pożarów, jakie nawiedzały miasteczko w 2. po
łowie XIII w., znaleziono 22 monety. Dziewięt
naście tworzyło zespól w piwnicy IV, a 3 dalsze
nie należały do tego kompleksu, ale jak można
domyślać się z tekstu, czasowo były zbliżone.
W sumie znalezisko składa się z 19 denarów
(ciężkich) i 3 brakteatów (12 denarów scalonych
było w rolkę). Denary należą do emisji nadreń
sko-westfalskich, wybitych w 2. połowie XIII w.
Jest tu też szterling angielski Henryka III z Can
terbury wydatowany na 1248 r. (zdaje się, że
najstarsza emisja w znalezisku). Najbardziej za
gadkowe są brakteaty, których nie udało się
autorom zidentyfikować. Szczególne zaintere
sowanie wzbudza miejsce znalezienia. Zespól
należy do znalezisk ,,domowych". Dokładna
lokalizacja, w powiązaniu z interpretacją pla
nów istniejących do dziś westfalskich domów
mieszczańskich z XVI/XVII w., pozwala im na
przypuszczenie, że monety stanowiły gotówkę
przechowywaną w sypialni lub reprezentacyj
nym pomieszczeniu; po pożarze i zarwaniu się
podłogi, przedostały się do piwnicy. Szkoda, że
nie dowiadujemy się czy nosily ślady wysokiej
temperatury.

Postać P. Ilischa znana jest nie tylko z licz
nych publikacji, ale także z autopsji uczestnikom
sesji i seminariów organizowanych przez Komi
sję Numizmatyczną IAiE PAN. Artykuł Ilischa,
starszego kustosza, czy raczej nadkustosza
(Oberkustos) w Westfalisches Landesmuseum
fur Kunst und Kulturgeschichte w Munster,
przynosi uzupełnienia do wydanej przezeń mo
nografii mennictwa biskupów monasterskich
w średniowieczu (s. 81-86) (por. WN XLI, 
1997/1998, s. 100--103). Autor przedstawia dzia
łalność menniczą biskupa Everharda von Diest
(1272/1275-1301). Wylicza przy tym liczby tło
ków użytych do emisji dwóch podstawowych ty
pów denarów. Można się tylko domyślać, że
kryla się za tym drobiazgowa i niezmiernie
żmudna inwentaryzacja i analiza stempli monet.

Z opracowaniem Ilischa koresponduje ar
tykuł Ch. Stadlera i M.A. Stadlera, bremeńskich
,,lubowników monet" (s. 87-92). Rzecz dotyczy
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naśladownictw (,,Beischlage") denarów bisku
pa munsterskiego Everharda (tutaj Eberhard)
von Diest z rysunkiem głowy św. Pawia w trój
kącie na rewersie. Część fenigów wywodzących
się z naśladownictw monastyrskich de facto 
można uznać za emisje samodzielne; część to
kopie, a zatem naśladownictwa w całym tego
słowa znaczeniu.

B. Schauer z Berlina, dawny współpra
cownik niemieckiej Komisji Numizmatycznej,
przedstawia dwa skarby odkryte w pozostało
ściach średniowiecznej budowli mieszkalnej (s.
93-96). Ujawnione one zostały podczas arche
ologicznych badań ratowniczych w Przęclawiu
(Prenzlau w Brandenburgii) w 1997 r. w ,,wie
lofazowym budynku" z XIII-XIV w. Starszy
skarb zawierał 18 denarów brandenburskich
z końca XIII w. w sześciu typach, zlepionych
\V rolkę. Skarb młodszy, datowany ogólnie na
2. połowę XIV w., ilustruje już inną fazę obie
gu monetarnego w Marchii Wkrzańskiej:
składał się z 14 brakteatów i 1 denara. Ziden
tyfikowano emisje meklemburskie, zachodnio
pomorskie (Gryfia, Strzałów), hamburskie
i szwedzkie (denar). Oba niewielkie skarby na
leżą do grupy tzw. depozytów ,,domowych",
o których mówiliśmy przy okazji odkrycia
w Nienover. Dodajmy, że do tej samej katego
rii należy skarb denarów brandenburskich (ko
niec XIII w.) z chaty we Frankfurcie n.O.,
znaleziony w okolicznościach podobnych do
zaistniałych w Prenzlau.

Ostatnim artykułem z zakresu numizma
tyki średniowiecznej jest informacja G. Hatza
o dwóch fałszywych wittenach, nabytych w 1987
r. przez Gabinet Numizmatyczny Museum fi.ir
Hamburgische Geschichte (s. 97-100). Ujaw
niono je na pchlim targu w toskańskim mia
steczku Volterra.

Zamiast podsumowania (o pożytkach z tej
książki napomykaliśmy wyżej) - z pozwole
niem PT Redakcji - chciałbym zakończyć
stronniczym zwróceniem uwagi na dwie prace
z zakresu indianistyki.

P. Berghaus, spiritus movens jubileuszowe
go Festschriftu, omawia 2 aureusy rzymskie Per
tinaksa (193 r.), cesarza władającego niespełna
trzy miesiące, znalezione w Indiach (s. 21-24).
Na ten subkontynent napływ srebrnych i złotych
monet rzymskich zaczął się w czasach republi
kańskich i trwał, z różnymi wahnięciami, przez
okres imperialny.

Przewodniczący związku krajowego
Chr.-E. von Kleist pisze o nepalskich srebrnych
damach i jawach z XVII i XVIII w, jako naj
mniejszych monetach świata (s. 133-137). W 
owym czasie emisje te ważyły odpowiednio
0,08-0,04 g i 0,02-0,01 g. Gdybyśmy porówna
li z nimi masę niektórych polskich brakteatów
z XII i XIII w., kto wie, czy nie zdystansowa
łyby nepalskich monet. Ale jest to już inna ka
tegoria, emisje bowiem władców himalajskich
były bite dwustronnie.

Tadeusz Szczurek 
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